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Wiele rzeczy zżywota, losów i działania wielkich apo- 
stołów słowiańskich św. Cyryla i Metodego, których pamięć 
czci obecnie w Rzymie wspaniała pielerzymka słowiańska, 
jest nieznanych, niewyjaśnionych, a wielokrotnie przez roz- 
maite nietrafne domysły lub tendencyjne twierdzenia bada- 
czów starożytności słowiańskich zaciemnionych. Narodowość 
śś. braci, stosunek icl do Stolicy ś. i schizmy carogrodzkićj, 
obrzęd słowiański — czy był odrębny, ezy rzymski z języ- 
kiem tylko słow., język, na który przełożyli Pismo ś., abe- 
eadło, które wynaleźli. — czy glagolica, czy też cyrylica, — 
wszystko to stanowiło przedmiot sporów pomiędzy uczo- 
nymi sławistami, jak: Dobrowskim, Kopitarem, Szafarzykiem, 
Miklosiczem, Hilferdingem, Rettlem, ks Raczkim, Lawrow- 
skim i w it). Jednym z takich pumktów, około którego 
walczyli moskalofilscy lub też pod naciskiem rządu rosyj- 
skiego pracujący uczeni z niezależnymi od Moskali słowiań- 
skimi uezonymi, jest stosunek św. Metodego do Stolicy Apo- 
stolskićjj o ile Apostołowie słowiańscy poczuwali się do 
jedności z Kościołem zachodnim lub też szerzyli pomiędzy 
ludami słowiańskimi schizmę carogrodzką?), Jasne światło 
rzucają na te stosunki św. Metodego z Rzymem ciężkie 
jego zatargi z duchowieństwem i episkopatem niemieckim, 
które zwykle rozstrzygały się ostatecznie w Rzymie, gdyż 
Metody św. jak przyjął święcema biskupie i nowo utworzoną 
dyccezyą W. Morawii, Dalmacyi i Panonii z rąk Papieża, 
tak zawsze byl uległym Stol. Ap, poddawał się jćj woli 
i ucickał się o pomoce przeciw wrogim sobie Biskupom niem. 


t 
Niemcy w obec Słowian za czasów Metodego tą samą | . - SĘ AC NE 
M eń ai jął, o ile dotyczyły początkowych dziejów Kosciola słowiań- 


grzeszylił butą,| nienasyconą żądzą zdobyczy, niesprawie- 
dliwością co dziś. Jak dziś, tak już wonczas przekonani, 
że im Bóg dał panowanie nad światem, że wszyscy im 
służyć i dla nich pracować muszą, przeszkadzali wszyst- 
kiemi siły rozwojowi u swych granie słowiańskich ludów, usi- 


cilo się też na te zdobycze dla germanizmu duchowieństwo 


ol AEROROSE 


l 1) Dziełko Leonarda Rettla Cyryl i Metody, streszczenie naj- 
nowszych poszukiwań, wydane 1871 w Paryżu nakładem biblioteki 
kormichicj. (które u P- Zupańskiego w Poznaniu nabyć można za 8 %4), 
przedstawia dokładnie i treściwie wynik dotychczasowych badań o dwóch 
BU Apostołach słow. Książka ta wyborna każdemu dostateczną 
udzieli w tym przedmiocie inlormacyą, — ?) Ks. Fr. Raczki, prezes 


akademii południowo-słowiańskićj w Zagrzebiu udowodnił w dziele * 


Viek i djelotanie sv. Cyrilla i Metkoda. Zagreb 1859, że św. Moe- 
tody był szczerym i gorącym katolikiem, zawsze w związku z Rzy- 
mem, i w sporze swym o obrządek słowiański z Biskupami niemiec. 
od Papieży doznawał poparcia. Rektor uniwersytetu warszaw., Piotr 
Ławrowski w dziele, napisanem po rosyjsku pod tyt. Cyryl i Metody 
Jako prawosławni apostolowie u Stowian zachodnich, w gwig- 
sku ze współczesnem im dziejami niesnusek religijnych pomiędzy 
Wschodem a Zachodem (Charków 1868) stara się udowodnić, że 
św. Metody był czystćj wody sehizmatykiem, 


ł 


niemieckie, a metropolita saleburgski ze swymi sufraganami 
Biskupem passawskim i freysingskim podzielili pomiędzy 
siebie nowe kraje, o ile zdobyte zostały dla wiary Chry- 
stusowój. Oplakane to było apostolstwo Niemców w zie- 
miach słowiańskich, gdyż religia była dla nich tylko pokry- 
wka, zasłaniającą cele polityczne. Świat dotychczas nie znał 
wszystkich szczegółów utrapień, prześladowań, niegodziwości, 
podstępów i intryg, jakieh doznawał Metody św. od ducho- 
wieństwa i episkopatu niem, co bowiem dotychczas bylo 
o tem wiadomem, czerpano tylko z tak zwanćj legendy 
panońskiój, tj. żywota św. Metodego, opisanego przez 
| jednego z jego uczniów, podobno św. Klemensa Biskupa 
| bulgarskiego. Zarzuty, pochodzące rzekomo z tak niewia- 
| rogodnego źródła, starali się historycy niemieccy zbijać i po- 
dawać w podejrzenie. Tymczasem w ostatnim czasie ud- 
| kryte zostały nowe ważne dokumenta, nie tylko stwierdzające 
i jak najzupełnićj opowiadanie legendy panońskićj o ciężkich 
| pokrzywdzeniach, jakich św. Metody doznał od Biskupów 
| niem., lecz nowych dostarczające szczegółów. 

; W muzeum brytyjskiem odkrył niedawno Kdmund Bi- 
shop pomiędzy różnemi rękopismami kodeks im 4to z końca 
XII wieku, pisany różnemi charakterami pisma a zawiera- 


jący w sobie zbiór listów papiezkich od V du XI wieku. 
(| Są tam mianowicie listy Papieżów Grelazyusza I, Pelagiu- 


szów I i JI, Leona IV, Jana VII, Stefana VI, Aleksan- 
dra II i Urbana II. Listy te nieznane dotąd, zawierające 
i objaśniające wiele dat i faktów historycznych, przesłał 
Bishop w kopii do wydawnictwa Monumenta Germaniae, 
które, jak wiadomo, wydawać rozpoczął Pertz. Ponieważ 
| jednak ogłoszenie ich nie moglo natychmiast nastąpić, po- 
dal Bishop wiadomość o nich w czasopiśmie „Neues Archiv 
der Gesellschaft für aeltere Geschichtskunde,* zkąd je wy- 


skiego, znany uczony czeski Józef Jireczek (b. minister au- 
stryachi) i zamieścił zeszłego roku w tygodniku Świetozor. 
Listy te zużył także O. Martinów w artykule, umieszczonym 
w peryodycz. piśmie franc. Revue des questions historiques 


łowali ich tak moralnie jak materyalnie ujarzmić. Rzu- | (poszyt z 1 paźdz. 1880 p. 369—897) w autykule zaty- 


; tułowanym: „Saint Methode, apôtre des Slaves, et les lettres 
j des souverains pontifes conservćcs a British Museum.“ 

Obok listów Pap. Jana VIII, wystósowanych do króla bułgar- 

skiego Michala Borysa, w których Stolica św. oświadcza, że 

Bulgarya należy do dyecezyi rzymskićj i że patryarcha ca- 
| rogrodzki zależy od Stolicy Apost. — oraz listu podobnćj 
( treści, wystósowanego do księcia słowiańskiego w Dalmacji, 
| pochodzących z czasów, gdy Metody po dokonaniu nawró- 

cenia Bułgarów przebywał już od dawna w W. Morawii, 
znajdują się bardzo ważne listy Papieża Jana VIII w kwe- 
styi prześladowania, jakiego Metody doznawał od Biskupów 
pasawskiego (Passau) Hermanrycha, freysingskiego Han- 
nona (854 de 875) i Arcybiskupa saleburgskiego Alwina, 
zmarłego r. 873. Dokumentów tych, odnoszących się do 
| naszéj sprawy, jest 4. Jeden z nich, instrukcya dla le- 
| gata Pawła, był już dawnićj po części znany, listy do 


Arcyb. saleburgskiego, Biskupów pasawskiego i freysing- 
skiego są zupelnie nowe. 

Metody św. podczas pobytu swego w Rzymie miano- 
wany został przez Papieża Adryana II Arcybiskupem Pano- 
nii i zarazem legatem papiezkim dla łudów slowiańskich, 
które nawróci. Podlug wyrażenia Jana VII był on „apo- 
stolicae sedis manu sacratus et a latere destinatus* i dzie- 
rżył „legationem apostolicae sedis ad gentes.“ Dla tego na- 
zywa go ten Papież „episcopus noster Methodius“, i „missus 
noster, de quo nobis major cura debebatur.“ Kiedy Metody 
w tym charakterze do Morawii powrócil, wielkie tymczasem 
zaszły zmiany polityczne skutkiem napadu Niemców, któ- 
rzy w roku 870 swego dotychczasowego sprzymierzeńca 
i obrońcę księcią Rościsława złożyli z tronu a wsadzili nań 
siostrzeńca jego Świętopelka. Biskupi niemieccy widzieli w tój 
nominacyi ś. Metodego niebezpieczeństwo dla swych zdoby- 
wczych marzeń. Salcburgska prowineya kościelna twier- 
dziła, że terytoryum misyjne św. Metodego podległe jest na 
mocy pewnych przez Karóla W. po wojnie z Awarami za- 
prowadzonych praw, jéj juryzdykcyi, dla tego Biskupi tćjże 
prowincyi wszystkiemi sily a nawet wcale niechrześciańskiemi 
środkami, gwałtem i przemocą wladzę swą utrzymać się 
starali, nie tyle z jakichś chrześciańskich pobudek, lecz 
z chciwości i żądzy wielkich dochodów, a nawet często od- 
wolywali się o pomoc zbrojną swego króla, który też chętnie 
jćj udzielał, bo to sprzyjalo planom zaborczym. 

Z dokumentów, co dopiero odkrytych a uzupelniających 
panońską legendę, dowiadujemy się, że zwołany został for- 
malny synod z sufraganów saleburgskićj prowincyi kościel- 
nój, który Metodego złożył z urzędu, od służby Bożój wy- 
kluczył i zamknąć kazal w więzieniu (a divinis celebrandis 
officiis illum sequestrans carceri mancipasti); więzienie to 
trwało półtora roku, podczas gdy w ogóle Metody święty 
od swej stolicy włącznie z ściganiem przed deportacyą 
przez trzy lata trzymany był zdala. Nadto dowiadujemy 
się z listów papiezkich, że głównie Biskup Hanno z Frey- 
sing odznaczał się jako incentor i instigator przeciw Me- 
todemu. Był on przyczyną, że prośba św. Metodego o są- 
dowe rozstrzygnienie przez Papieża nie została spełnioną, 
i on to spowodował ze swoimi zwolennikami i towarzyszami 
zwołanie synodu i złożenie Metodego z urzędu. 
ztąd, że w synodzie tym, na którym nie wolno było bronić 
się Metodemu, część tylko sufraganów saleburgskich udzial 
brała. Dla powiadomienia czytelników, z jaką siłą i sta- 
nowczością Ktolica św. wystepowała w obronie niewinnie 
sponiewieranego Metodego, jak wielkie znaczenie miala dla 
nićj jego osobistość i urząd kościelny, ile to wycierpieć mu- 
siał ten św. Apostoł od zacieklych Biskupów niemieckich, 
podajemy kilka ustępów z tych listów. Do Hannona tedy 
Biskupa freysingskiego pisząc, tak karci Pap. Jan VIII jego 
postępowanie: 

Zuchwalstwo twe i śmiałość nie tylko obłoki, ale niebiosa 
same przebija. Przyswoiłeś sobie prawa Stolicy Apostol. i jak 
gdybyś był jakimś patryarchą, przywłaszczyłeś sobie moc 
sądu nad Arcybiskupem, a co gorzćj jeszeze, z bratem swym, 
Arcybiskupem Metodym, który, w poselstwie od Stolicy Apost. 
między poganami pracował, obehodziłeś się więcćj po tyrańsku, 
niż po kanonicznemu. Gdy on zaiste, według świętych kano- 
nów, domagał się tego, aby był stawiony przed sąd Stolicy rzym- 
skićj, tyś mu tego bynajmnićj nie dopuścił, ale wraz z pople- 
cznikami i współtowarzyszami swymi wydałeś nań wyrok, wykluczył 
od służby Bożćj i wtrącił do więzienia. Nadto jeszcze, nazywa- 
jąc się człowiekiem poddanym św. Piotrowi w rządach Kościoła 
w Niemczech, o uwięzieniu i udręczeniu rzeczonego brata i współ- 
biskupa, co więcej, wysłańca naszego, nad którym mieliśmy nic- 
zwykłą pieczę, żadnój nie dałeś nam wiadomości, ale jeszcze 
glyś w Rzymie od naszych był o to pytany, kłamliwie zapar- 
łeś się, Żeś go nie znał, gdy tymczasem wszcikich udręczeń, 


Zdaje się ; 


jakich wasi dopuścili się względem niego, sum byłeś podżega 
czem i podmawiaczem, nio powiem nawet sprawcą. 

Dalcj dodaje Papież, że Hanno, póki się w Rzymie 
nie stawi, zostaje wykluczonym z Kościola. List ten wy- 
tyka Hannonowi jeszcze jednę niegodziwość. Podczas gdy 
św. Biskup po swem nickanonicznem zloženiu, przez sale- 
burgskiego metropolitę zatwierdzonem, byť trzymany w wię- 
zieniu, przybył Biskup Hanno, jako administrator wiasności 
św. Piotra w Niemczech (patrimonii in Germania siti curam 
gereres), do Rzymu i tam zapytywany był o św. Metodego. 
Zapart się, że go wcale nie zna. 

Obok tych miesprawiedliwości dopuszczano się na 
świętym Apostole gwaltownych czynów, a głównie bar- 
barzyństwem odznaczal się Biskup passawski Herman- 
rych. Ten, jak się zdaje, trzymał go podstrażą w cza- 
sie przed synodem, pastwil się i znęcał nad nim wszelkiemi 
sposobami. Bił go po twarzy, zostawiał go wśród niepo- 
gody, w zimie pod golem niebem, przywłókł go na sy- 
nod, i bylby go biezem końskim uderzył, gdyby go inni 
uczestnicy synodu od tego haniebnego czynu nie byli po- 
wstrzymali: „adco in insaniam Yveniens, ut in episcoporum 
concilium tractum oquino (lagello percuteres nisi prohibe- 
reris ab aliis.“ Ztąd to pisze Papież do Hermanrycha: 

Sądzimy, że na opłakanie złości twych wystarczyłby chyba 
potok łez proroka Jeremiasza. Zuchwałstwo twe przewyższyło 
nie snać zaciekłość jakiegoś Biskupa, ale tyrana świeckiego, 
nawet wściekłość zwierzęcą, gdyś brata i współbiskupa swego 
Metodego trapi? więzieniem, pod otwartem niebem przez długi 
czas dręczył na najstraszniejszem zimnie i przykrym śniegu, 
a nadto, oderwawszy go od rządów w powierzonym mu kościele, 
do tego stopnia popuściłeś wodzów wściekłości, że gdy (Metody) 
zawleczony .został przed zebranie Biskupów, końskim biczom 
chciałeś go bić, ale inni do tego nie dopuści. Czy to są czyny 
godne Biskupa? 

Do surowych tych wymówek dodaje Jau VIH kurę za 
te niecne sprawy, pozbawia Hermanrycha prawa odprawia- 
nia służby Bożćj, wyklucza go z Kościoła i nakazuje mu 
z legatem Pawłem lub Biskupem Metodym stawić sięćwiRzymie. 

Papież wezwał winnych przed swój sąd. Ponieważ 
jednak rozmaitemi wybiegami do tego nakazu się nie za- 
stósowali, wysłał Jan VIII do Niemiec i Panonii umyśłnego 
legata w osobie Biskupa Pawła z Ankony z obszernemi 
pełnomocnictwami i energiczną instrukcyą, która w odkry- 
tym kodeksie po raz pierwszy cała jest znana. Piwełaniał 
się udać do króla Ludwika w Niemczech i celem przywró- 
cenia Metodego na stolicę biskupią przedstawić mu: 1, że 
panońska dyecczya wprost podległa jest Stolicy rzymskićj 
i nikt inny nie ma tam wladzy, jedno posłany przez Wto- 
licę św. metropolita; 2, w obec tego prawa Rzymu żadnego 
znaczenia nie ma przytaczane przez saleburgski episkopat 
przedawnienie; 8, że postępowanie Alwina i Hermanrycha 
jest z wielu powodów niekanoniezne Tym obydwom Bi- 
skupom miał legat oświadczyć, że nie przybył na to, aby 
zarządzić śledztwo co do jnryzdykcyi w Panonii, lecz aby 
ich ukarać za niegodne postępowanie z Metodym św. i tak 
dlugo suspendować ich od urzędu duchownego, jak długo na 
mocy ich uchwaly byl Metody złożony z urzędu i od świę- 
tych czynności powstrzymywany, tj. póltora roku. Nadto 
mial im nakazać przywrócenie natychmiastowe praw ś. Me- 
todemu; jeśli po upłynięciu kary chcą przeciw Metodemn 
skarżyć do Stolicy św., wolno im to uczynić. W piśmie 
osobnom, wystósowanem do Arcybiskupa saleburgskiego, 
nakaznje Papież wypuścić Metodego bezzwłocznie na wolność 
i na stolicę w Panonii przywrócić, gdyż jako Arcybiskup 
był auctor dejectionis. Legat ten przywiózł teź wspomnione 
powyżćj listy do Hermanrycha, Hannona i Alwina. Na 
przypadek, gdyby Alwin, Hannon i Hermanrych stawiali 
opór, miał im to powiedzieć: 


Wyście bez wyroku kanonicznego potępili Biskupa, wysła- 
nego od Stolicy Apost, wyście wtrącili go do więzienia, bili po 
twarzy i od służby Bożej wykluczyłi i ze Stolicy jego wypędzili 
tak, iż przez lat trzy przez licznych posłów i listy wołał o obronę 
do Stolicy papiezkićej. Wy nie jesteście godni przystępować do 
Sądu, któremu w rzeczywistości ciągle wymknąć się nsiłowaliście. 
Jam jest postem do was, aby was odsunąć od służby Bożćj na 
tak długo, jak długo zmuszaliście tego czcigodnego męża do jéj 
zaniechania, a on aby przez tyleż ezasu bez przeszkody i za- 
wady używał powierzonego sobie urzędu biskupiego, przez ile, 
jak się okazało, z waszej łaski był takowego pozbawiony. Po- 
tem dopiero, jeśli macie co przeciwko niemu, przyjdźcie, a przed 
Stolicą Apost. obie strony wysłuchane i sądzone będą, jest to 
bowiem spór pomiędzy Arcybisknpami i nieprzyzwoitą byłoby 
rzeczą, gdyby nad nimi ktoś inny a nie patryarcha (tj. Papież) 
był sędzią. 

Po załatwienin tój sprawy mual legat wraz z Metodym 
udać się do Swiętopoełka morawskiego, niezawodnie aby go 
polecić opiece księcia i staranin, aby Biskup spokojnie mógł 
czynność swą apostolską rozwijać, 

Ze papiezkie rozporządzenia odniosły skutek, dowiadu- 
jemy się z legendy panońskićj. Uwięziony został wypu- 
szezony na wolność i przywrócony na swą stołieę. Swięto- 
pelk i hud przyjęli go z radością, a pracy jego apostolskićj 
błogoslawił nadzwyczajnie Bóg. 

Owe nieznane dotąd dokumenta jakież jaskrawe rzu- 
cają światło na bezprawia ówczesnych Biskupów niemie- 
ckich, którzy praw swych fikcyjnych bronili pięścią i in- 
trygą, okazując jawnie, że nie o szerzenie wiary Chrystu- 
sowej i o zbawienie dusz pogańskich, lecz o władzę i zyski 
chodzi. Nadto widzmy tu, że Metody już przed uwię- 
zieniem swem używał godności arcybiskupićj a nie dopiero 
od r. 874, jak dotąd mniemano. Najważniejszym wszelako 


rezultatem, wypływającym z nowo odkrytych dokumentów, i 


jest stanoweze przeważenie szali na stronę tych, którzy 
twierdzą, że św. Cyryl i Metody zawsze byli w jedności 
z Kościolem zachodnim. Widzimy aż nadto jasno, że Głowa 
Kościola rzymskiego ujmuje się za apostołem, szerzącym 
wiarę przy pomocy języka slowiańskiego w liturgii rzym- 
skićj, za mężem, którego potwarcy Biskupi germańscy ko- 
niecznie chcą uczynić kacerzem. 

_ Misya biskupa Pawla bynajmnićj nie położyła końca 
wichrzenioóm niemieckim i oskarżeniom bez końca o sze- 
rzenie przez Metodego kacerstwa; przyszło do tego, że Pa- 
pież r. 879 wezwal Metodego do lizymu*). Tam Ateybi- 
skup slowiański, uroczyście uczyniwszy wyznanie wiary, 
oczyścił się z zarzutów herezyi, o które go oskarżało du- 
chowieństwo niemieckie. Wszelako Papież, zatwierdzając 
Język słowiański w liturgii, nadał równe prawo i językowi 
lacińskiemu u Slowian i w państwie Hwiętopelka moraw- 
skiego założył łacińskie biskupstwo w Nitrze, a Biskupem 
nuianowal Niemca Wichinga, kreaturę i ajenta Arnolfa, pó- 
amcjszego cesarza niemieckiego, czlowieka, gotowego do wszel- 
kiej zbrodni i niegodziwości. W osobie tego ostatniego 
wpuszczono wilka do owczarni Chrystusowćj. Wiching nie 
aeui póki Stolicy papiezkićj przeciw Metodemu i obrząd- 
kówi słowiańskiemu nie podburzył. Szlachetny obrońca apo- 
stoła SW, Jan VIH zszedł do mogily, a z nim poenowano i ży- 
czliwe Rzymu dla języka słowiańskiego w służbie Bożćj 
usposobienie. Za Stefana VI, który na Stolicę Piotrową 
wstąpił r. 885, nastał wielki zwrot w poglądach w Rzymie, 
kj w duchu zabiegów Wichinga. Wymógł on w Rzy- 
mie list do Swiętopelka, w którym Papież poleca go jedy- 
me jako prawowiernego Biskupa, zakazując przytem używa- 
nia języka slowiańskiego w służbie Bożćj i tym sposobem 
niweczy dzieło Metodego. List ten Papieża Stefana, wy- 


») Opowiada o tem obszernie Leonard Retteł, l. e. rozdz. V. 


drukowany w Regestach Erbena, poczytywano dotąd za 
podrobiony, z powodu rażącćj sprzeczności z postępowaniem 
i słowami Jana VIII, ale autentyczność jego potwierdza 
inny list Stefama, znaleziony w kodeksie Muzeum brytyj- 
skiego. Jest to tak zwane commonitorium, dane przez Pa- 
pieża Biskupowi Dominikowi i księżom Janowi i Stefanowi, 
którzy wybierali się z Rzymu w podróż misyonarską do 
Świętopełka „do Słowian." W commonitorium owem zaka- 
zuje się używanie języka słowiańskiego; mówi ono przytem: 
„Gdyby znalazl się ksiądz słowiański tak uczony, iżby po 
przeczytaniu ewangelii mógł ją wyjaśnić dla naukitych, co 
po lacinie nie rozumieją, zezwala się na to.“ Nakoniec na- 
kazuje się, aby „następca, którego wbrew wszem prawidlom 
Ojców świętych Metody sobie ustanowił, (Gorazd) urzędu 
biskupiego nie sprawował, póki nie stawi sięj w Rzymie 
i ustnie sprawy swój nie wyjaśni. 

Martinow dowodzi, że owo commonitorium pisanem jest 
nie w r. 890, jak to dawniój utrzymywano, lecz w roku 
895 lub na początku 886, a więc w każdym razie po 
śmierci Metodego, który — według legendy panońskićj — 
umarł 6go kwietnia 885ym roku. Odtąd rozpoczęlo się 
za poduszczeniem Wiehinga prześladowanie uczniów Meto- 
dego. Kapłani słowiańscy byli więzieni, bici i męczeni; 
a kiedy wreszcie nic ich stałości złamać nie mogło, a Niem- 
com chodziło o jak najprędsze zakończenie z nimi, nimby 
się o tem dowiedziano w Rzymie lub rozdraźniony naród 
nie ruszy] w ich obronie, dwustu z tych kapłanów wyrzu- 
conych było silą wojenną po za Drawę i Sawę na bulgar- 
ską ziemię. Najznakomitsi między nimi prócz Gorazda byli 
Klemens, Naum, Andżelar, Saba i Wawrzyniec. Klemens 
zostal Biskupem w Bulgaryi. Przez to rozsypanie się sło- 
wiańskieli kapłanów po slowiańszczyznie dzielo Opatrzności 
przygotowało odleglejsze narody slowiańskie do przyjęcia 
wiary chrześciańskićj*). 


ne ai 


0 przyjmowaniu konwertytów. 


iG 

W okolicach, gdzie ludność katolicka zmieszana jest z pro- 
testancką, zdarzają sią raz po raz nawrócenia do katolickiego 
Kościoła. W dyecezyacli naszych, o ile to wiemy z doświad- 
czenia, zachodzi co rok kilkadziesiąt takich przypadków. Dla 
pasterza dusz, który działanie swe w parafii widzi tak cudowną 
łaską Bożą zasilane i tak błogim wieńczone owocem, wielka to 
pociecha, lecz z drugićj strony i trudność niemała w prowadze- 
nin takich dusz do źródła prawdziwćj religii, wyrobienia w nich 
usposobienia prawdziwie katolickiego, wykształcenia w wierze, 
a nadto co do sposobu przyjęcia ich na łono Kościoła kato- 
lickiego. W seminaryach duchownych nie zwracano na to da- 
wnićj uwagi, na lekeyach pastoralnych nie mówiono prawie nie 
o tym przedmiocie a i w podręcznych książkach pastoralnych 
mało znajduje się wskazówek. Ztąd też w praktyce dzieje się 
dużo niedokładności i błędów. To nas powoduje do napisania 
kiku praktycznych uwag co do obehodzenia się z konwertytana 
i ich nauczania, oraz przedstawienia zasad kościelnych eo do ich 
przyjmowania. 


*) Z tak rozległego Kościoła, który się niegdyś rozciągał od 
Wisły do Albani, z wielkiego dziedzictwa Metodowego pozostało kil- 
kadziesiąt parafii na wybrzeżu kroacko dalmackim, które razem wzięte 
nie przenoszą liczby 80,000 wiernych. Według obrachowania z roku 
1857 w dycecczyi na wyspie Weglia (po słowiańsku Kerk) znajdujo się 
13 parafii słowiańskiego języka u 14,279 dusz; w archidyecezyi Zara 
parafii 38 a wiernych 22,558; w dyecezyi Spalatro 61 parafii a 40,760 
wiernych; w dyceczyi Sebeniko 3 parafie a 2177 osób. Na półwyspie 
istrzańskim i w patrysrchacie akwilejskim łacina zupełną już wzięło 
przewagę. 


1. Nie zawsze głębokie przeświadczenie o prawdziwości 
religii, jasne 1 wyrażne pragnienie zbawienia duszy i nie zawsze 
łaska Boża prowadzi akatolików do przyjęcia prawdziwóćj wiary; 
często pobudki czysto ludzkie, jak małżeństwo, widoki pomocy 
materyalnćj, skłaniają do zmiany religii, chociaż P. Bóg w obec 
niejednej duszy posługuje się nieraz czysto ziemskiemi pobud- 
kami, aby ją na dobrą wprowadzić drogę, pozostawiając resztę 
pracy kapłana. Najważniejszem dla tego zadaniem pasterza dusz 
jest nie uchybić tu w niczem roztropności pasterskićj tak przy 
przyjęciu w naukę konwertyty, jak i podczas nauki, aby nie zra- 
żać, lecz owszem pociągać, w duszy rozbudzić iskierkę tlejącą 
i do czynu doprowadzić. Ztąd też gdy się zgłosi akatolik z za- 
miarem przyjęcia wiary katolickiej, przyjmie go pasterz uprzej- 
mio z godnością, nieodpychająco, lecz ostro- 
Qżnie. Przy wszelkićj uprzejmości, jaką okazać winien zgłasza- 
Jącemu się konwertycie, aby nieśmiałość i lękliwość naturalną 
w takim razie dopomódz pokonać, nie powinien okazywać zbyt wy- 
lanćj radości, aby czasem nie naprowadzić go na myśl. że jego 
powrót do Kościoła stanowi jaką epokę w historyi. Niech mu 
pasterz okaże współczucie i gotowość dopomożenia w wykonaniu 
tak szlachetnego postanowienia, niech mu i pochwały nie po- 
szczędzi, nieraz bardzo potrzebnćj w tćj pierwszej chwili do za- 
chęty, lecz niech się strzeże wpoić w niego mniemanie, jakoby 
przez krok swój łaskę wyświadczał Kościołowi, — owszem od 
pierwszćj chwili powtarzać mu powinien, że nikt inny, tylko jego 
dusza wielkie ztąd osięga szczęście. 

Następnie zbadać należy powody tego zamiaru. Debet 
voluntas et propositum explorari, jak mówi Rytuał rzymski. Nie 
zawsze dowie się kapłan wprost prawdziwćj przyczyny, z rozmaitych 
jednak okoliczności wywnioskować ją może, a wiadomość ta jest 
mu od samego początku potrzebna, by wiedział, jak się z kon- 
wertytą podczas nauki obchodzić, jak do niego przemawiać, na 
którą stronę serca i umysłu wpływać. I mnićj szlachetne po- 
budki w ciągu nauk uszlachetnić można. Ileż to razy nawiązać 
może pasterz do tego stósowne nauki i wskazać na endowne 
drogi łaski Bożćj, pobudzić do wdzięczności dla Boga, że jego 
własnie zmilionów uznał godnym tak wielkiój łaski nawrócenia, 
Niekiedy zewnętrzne pobudki, wiodące konwertytę do kapłana, są 
tego rodzaju, że koniecznie słabe podpory, na których się jego 
postanowienie opiera, stósownemi uwagami i naukami wzmocnić 
będzie musiał. Najgorsze są pobudki płynące z widoków docze- 
snego zysku, wsparcia pieniężnego, co po największćj części u ży- 
dów się zdarza. Pasterz z całą gorliwością przeciwko temu 
wystąpić powinien, ile możności wszelkie nadzieje pomocy ma- 
teryalnćj odjąć i wskazywać, o ile większym zyskiem jest duszę 
zbawić. W końcu niech upomni konwertytę, aby przez wierne 
współdziałanie stał się godnym tćj łaski, zachęci gorąco do 
modlitwy, która usposobi duszę na tę wielką chwilę w życiu 
i wyznaczy odpowiednie godziny do nauki. 

2. Rituale rom. przepisuje w rozdziale de baptismo adul- 
torum: „Haecretici ad catholicam ecelesiam venientes..... prius 
crrorum suorum pravitatem agnoscant et detestentur et in fide 
catholica diligenter instruantur. O tem nauczaniu naprzód 
kika ogólnych wskazówek, nie będą one bez korzyści 
dla tych, co jeszcze na tem polu wprawy nie posiadają. 

a) Pasterz dusz starać się winien podczas wszystkich lekeyi 
okazywać konwertycie tę samą zawsze uprzejmość połączoną z g0- 
dnością, aby mu w sobie przedstawił obraz dobrego ka- 
płana i pasterza. Zwyczajnie żywi i objawia konwertyta 
daleko większy szacunek dla kapłana katolickiego, aniżeli uro- 
dzony katolik, obserwuje go jednak o wiele krytycznićj, b) Na 
każdćj lekeyi niech wpływa na rozwinięcie rozumu i ukształ- 
cenie serca, c) Często przypominać powinien, że powrót do 
katolickiego Kościoła z żywem i zupełnem przekonaniem jest dz ic- 
łem łaski Bożćj, którój stac się powinien godnym przez 
enotliwe życie i gorliwą modlitwę w czasie przygotowania. Każda 
lekcya niech się rozpoczyna i kończy jaką krótką a gorącą 
modlitcwką. dd) W eałćj nauce niech pasterz objawia. silne 


i głębokie przekonanie o prawdziwości katolickićj religii, z kaž- 
dego jego słowa niech wieje ciepło; wykład winien być zajmu- 
jący, aby uwagę trzymał na uwięzi i serce ujmował. e) Przy 
rozbierania punktów kontrowersyjnych polemika nie przynosi 
korzyści, lecz szkody. Po największćj części obszerne zbijanie 
błędnych nauk jest zbyteczne, gdyż ich konwertyci zwykle nie 
znają. Jeśli należą do więcćj wykształconych, warto pasterzowi 
przyswoić sobie ton symboliki Mohlera. f) Nie należy od sa- 
mego początku zbyt wielkich rzeczy żądać. Zachęcać zaraz do 
różnych bractw, nakłaniać do udziału w wszelkich nabożeństwach, 
nadawać jakie surowsze ascetyczne ćwiczenia, nie zgadzałoby się 
z mądrością pasterską. Słabym, według wskazówki św. Pawła, 
trzeba dawać lekką strawę. Kto się przygotowuje do konwersji, 
winien czyste i moralne wieść życie i im więcćj do upragnio- 
nego cclu się zbliża, tem poboźniejszem życiem odznaczać się 
winien. Również i na to nastawać powinien pasterz dusz, aby 
konwertyta regularnie i dobrze starał się odprawiać codzienne 
modlitwy rano i na wieczór, aby w niedziele i święta uczęszczał 
na Msze św. i kazania. Umiarkowane również powinny być żą- 
dania zwłaszcza w obec dojrzalszych konwertytów co do uczenia 
się na pamięć. Rozum i serce a nie tyle pamięć ma być tu 
zajęta. g) Ważną jest rzeczą, aby pasterz dusz nie dopiero przy 
dokładnem objaśnienin nanki o Sakramentach św. i czci Maryi, 
lecz niedługo po rozpoczęciu lekeyi starał się stósowiemi uwa- 
sami wpcić szczerą miłość i cześć do Najśw. Sakr. 
i Matki Bożćj. h) Niemniej zbawiennem jest korzystanie 
z każdćj sposobności przy nauce, aby w konwertycie obudzić 
przywiązanie do Stolicy św., zwłaszcza że przez to najlepiej 
objawia się sorce katolickie i w czasach dzisiejszych zapał dla 
Stolicy Apost. jest piękną cechą wszystkich gorliwych katolików. 
i) Od czasu do czasu niech się pasterz dusz wywiaduje o sto- 
sunki domowe i rodzinne swego ucznia, czy mo musi znosić 
różnych przykrości z powodu nietolerancyi krewnych, rodziców itp, 
Jakżeż tu konieczne jest raz po raz słowo pociechy i zachęty! 
k) Nie potrzebujemy dodawać, że raz ustanowioną godzinę na 
naukę religii należy sumiennie przypilnować. 

Przechodzimy do pojedyńczych praktycznych kwestyi wzglę- 
dem sposobu uczenia. 

u) Jaką książkę podać w rękę konwertycie, z którejby się 
nauczył zasad wiary katol.? Ponieważ nie posiadamy katechi- 
zniu, ułożonego umyślnie dla konwertytów, trzeba się uciec do 
katechizmów dycecezamyci. Jeśli uczący się władają tylko ję- 
zykiem niemieckim, zalecić im można katechizmy Deharbego 
większy lub mniejszy, stósownie do ich stopnia wykształcenia. 
Do objaśnienia nauk kontrowersyjnych mogą być użyte do po- 
mocy inne dzieła (jak Mohlera Symbolik, Dieringera Laienkate- 
chismus, Voscna Katholicismus u. die Iinsprtche seiner Gegner, 
Apologetyka Hettingera itp.) b) Co należy przejść z konwer- 
tytą — czy cuy katechizm jak w szkole? Zależy to znowu od 
jego wykształcenia religijnego. Co1nnego, gdy obeznany z prote- 
stancką teologią, a po części z katolickiemi dogmatami, a co 
innego gdy prosta służąca lub rzemieślnik bez wszelkich wia- 
domości o Bogu i boskich rzeczach przygotowuje się do konwer- 
spi. Tylko religijne wykształeenie tu decyduje, ogólne wykształ- 
cenie nie może nikogo zwolnić od gruntownego nauczenia się 
elementarnych rzeczy. Rozumie się, że wszystkich rozdziałów 
katechizmu nie potrzeba równie obszernie wykładać, niektóre 
kwestyc zupełnie pominięte być mogą. Szezególnićj uwzględnione 
być powinny te nauki, które przez protestantów albo zmienione 
zostały, albo zupełnie zaprzeczone, jak nauka o Piśmie św. i tra- 
dycyi, nieomylnem nauczycielstwie Kościoła, prymacie Piotra św., 
grzechu pierworodnym, usprawiedliwieniu, zasłudze dobrycli uczyn= 
ków, sakramentach św., odpustach, czyscu, czci Maryi i Świę- 
tych P., czci obrazów i relikwii, o poście, modlitwie za zmarłych, 
różnicy grzechów, pięciu przykazaniach kościelnych. W każdym 
razie strzędz się należy mauićj wykształcone osoby zapoznawać 
z więcćj błędami, aniżeli je aż do podwoi kościoła przyniosły. 
Według okoliczności winny być wyjaśnione znane przesądy i ogólne 


frazesy, jak np. że uczciwy człowiek wiary swćj zmieniać nie 
potrzebuje, że mamy wszyscy jednego Boga itp. c) Co do spo- 
sobn nauczania starać się powinien pasterz dusz zastósować wy- 
kład swój do pojęcia ucznia i dla tego jak najjaśnićj i najwy- 
raźnićj tłomaczyć pojedyncze artykuły wiary. Obszerniej i do- 
kładnicj niech ponczy konwertytę o nieomylności Kościoła, zma- 
mionach prawdziwego Kościoła, zwłaszcza 0 jego świętości. Tutaj 
będzie stósowną bardzo rzeczą wskazać na różnicę pomiędzy 
większą częścią konwertytów a odpadłymi od Kościoła katoli- 
kami, na fakt, jak na łożu śmierci wielu innowierców nawróciło 
się do Kościoła katol, a mało kto z katolików odpadł od swój 
Wiary. Przedewszystkiem zaś niech się stara wyłożyć dobrze 
Sakr, Pokuty, potrzebę spowiedzi i ujmie dla tego trybunału 
Serce, które się wzdryga najwięcćj przed wyznawaniem grzechów 
kapłanowi. Przy nauce o Sakr. Chrztu 8. niech pasterz dusz przygotuje 
konwertytę na ew. chrzest pod warunkiem. œ) Jak długo nauka 
ta trwać powinna? Trudno oznaczyć czas, stosować się tu trzeba 
do indywidualności pojedynczych konwertytów. Sądzimy, że przy 
dwóch do trzeci godzin tygodniowo uczyni się zadość przepisowi 
Rytnału w 10 do 12 tygodniach. Nie dłnźćj, jak koniecznie 
potrzeba, powstrzymywać należy nawracającego się od łask Kościoła. 
Tych, którzy staranniejszćj idłaższćj wymagają nauki, można naprzód 
pouczyć najważniejszych artykułów wiary, a potem przyjąć do Ko- 
ścioła. Po przyjęciu zaś aż do pierwszćj Komunii można dou- 
czyć tego, co się opuściło, a co pobieżnie się przeszło obszernićj 
wyłożyć. Tym, coby naukę tę w nieskończoność przedłużać 
chcieli, przypominamy, że nie sama nauka zrobi z konwertytów 
dobrych katolików, lecz więcćj jeszcze łaska Boża. W następnym 
artykule przedstawimy obszernie sposób przyjmowania akatolików 
na łono Kościoła, 


EK Oorespondeneceye, 


Z dyecezyi chełmińskiéj 28 czerwca, 

(X. B. R.) Myśl, którą i Przegłąd Kościelny poruszył, 

aby wznowić i do życia powołać misye, chociaż na mniejszą 
skalę po parafiach i z pomocą księży świeckich w braku Wype- 
dzonych zakonników, zajmowała już od dawna duchowieństwo do- 
kanatu chełmińskiego. Na kongregacyi delianalnćj zeszłego roku 
uchwalono wziąść się do tój zbożnćj roboty, wydającćj tyle zba- 
wiennych owoców, a tak koniecznój w tych czasach opustoszenia. 
Myśl, uchwała stała się czynem, zrobiono ehwalebny początek. 
W niedzielę dnia 26 czerwca odbyła się taka misya w Kijewie 
Pod Chełmnem w parafii ks. prob. Łebińskiego za inicyatywą 
iS. kanonika, dziekana i prob. z Szynychu Bartoszkiewicza, Du- 
chowieństwo ościennych parafii w znacznćj stosunkowo Jiczbie 
Wzięło udział w tój misyi i nie leniło się do pracy. W jednym 
= (tak długo trwała misya) wygłoszono pięć kaza; Widoczna, 
6 me brak tutaj rąk chętnych 1 skorych do uprawiania winnicy 
dny i. adu zgromadziło się wiele, Kościółek, wystarczający 
-4 i świąteczne i nawet zwyczajne odpustowe na pomieszcze- 
z „wiki tą raza okazał się za szezupłym; dla tego kazania 
SO GS wygłaszano na annenin, pięknie niedawno 
wit. oa F ogoda sprzyjała. 46 i Jud wielce zaintereso- 
łe PY” świadczy o tem liczny niezwykle konkurs w ma- 
Saee e Przy Chełmnie, gdzie od GEJ tego tygodnia 
na Rory AE | pa się Już on sławny odpust Nawiedzenia M, B, 
a ylko z okolicy, leez z całych Prus ludu zbiegają 
Się tłumy, Zapowiadają dalsze misye w dekanacie. Szczęść Boże! 


—— ZZ 
KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


— RZEK 


Poznań. Misya w Orchowie, o którćj wspominaliśmy w ar- 
tykule o misyach, odhywała się przez trzy dni, 24, 25 i 26 z. m. Po- 
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nieważ misya ta dla parafiii tylko urządzona była, lud okoliczny do- 
wiedział się o niéj dopiero po jćj rozpoczęciu. To też na niedzielę zje- 
chało pobożnych na kilka tysięcy i to zokolie na parę mil odległych. 
Dowodzi to, jak lud nasz gorąco pragnie takiego duchowego odświe- 
żenia i jak ono po tak długiej posusze duchownej jest potrzebne, Od 
soboty wieczora aż do miedzieli wieczora komumkowało 1000 osób, 
w ogóle zaś do Stołu Pańskiego przystąpiło 1500. Dla braku księży 
nie mogło więcćj ludzi dostać się do spowiedzi; ksieży słuchało co= 
dziennie około 10, a byłoby 20 miało co robić. Kazań z naukami 
bywało dziennie po 5. 

Dyecczye polskie. Ważny fakt mamy do zanotowania 
z dyceczyi chełmińskiej. Dwóch księży wyświęconych po 
ustawach majowych otrzymało posadynauczyciel- 
skie przy zakładach publicznych w Chełmnie: ks. dr. Okoniewski, 
(którego proces o spełnianie czynności duch. swego czasu takiego nas 
brał rozgłosu) został nauczycielem religii przy szkole realnej, a ks. 
dr. Wojciech Pobłocki nauczycielem przy zakładzie kadetow. — Kon- 
soekracya ks. biskupa Morawskiego w lwowie odbyła się 
w niedzielę 26 czerwcu. Aktu tego dopełuił sędziwy ks. Arcyb. Wierze 
chlejski w asystencyi ks. Arcyb. Romaszkana obr. orm. i ks. Biskupa 
Dunajowskiego z Krakowa. Po konsekracyi przyjmował nowo wyświę- 
cony ks. Biskup wielką liczbę osób duchownych i świeckich u siebie; 
w poniedziałek zaś 27go dał ks. Arcybiskup Wierzehlejski obiad na 
cześć swego sufragana. — 0. Mycielski dotychczasowy prowin- 
cyał 00. Jezuitów w Galicyi został przełożonym misyi galicyjskich, 
których w roku bież. odbędzie się jeszcze 15 po rozmaitych parafiach. 
Prowincyałem zaś został 0. Jackowski, dotychczasowy rektor 


kolegium krakowskiego. — Ks. dr. Zygmunt Golian otrzymał pre- 
zonte na probostwo (król. patr.) w Wieliezece. — Na Sybirze w Tom- 


skn umarł 26 grudnia r. z. ks. Ambroży Kossarzewski, kapłan 
z dyecczyi Zmudzkiój, w 60 r. Życia. 

Rzym. Dnia 12 czerwca udzielił Ojciec św. Leon XLII po- 
słuchanie nowo wybranemu definitorium jeneral- 
nemu Franciszkanów zjenerałem zakonu naczele. 
Przy przedstawieniu każdego definitora z osobna pomówił Ojciec św. 
2 każdym kilka słów, a następnie do całego definitorium miał dłuższą 
przemowę, której tresć była następująca: „Cieszę się, że widzę nowo 
ukonstytuwowane defiuitorium jeneruine zakonu Franciszkańskiego, który 
jest jednym z najznaczniejszych, po całym świecie rozszerzony i mimo 
najniepowyślniejszych stosunków najliczniejszy. Od tego zakonu do- 
znawał Kościół już od %00 lat wielkiej pomocy, a obecnie szezegól- 
nicj jej potrzebuje. Dla tego zachęcam definitorium do wspierania 
jonerału zakonu i do starania się, aby kurność zakonna według śtćj 
reguły wszędzie była zachowana, lub gdzie pod wpływem smutnych 
stosunków ucierpiała, napowrót przywróconą została. Szczególniej na- 
leży zwracać uwagę na religijne i naukowe wykształcenie młodych za- 
konników, którzy w duehu pokory i posłuszeństwa wyehowani być 
powinni, gdyż duch obecnego czasu jest głównie duchem wyuzdania.* 
Dalej wspomniał Ojciec św. o wypędzonych z Francyi do Hiszpanii 
i Holandyi współbraciach, o których niedawno pomyślne odebrał win- 
domości. Następnie zaś mówił: „Wszędzie dzisiaj wołają o socyalną 
reformę. Taką reformę socyalną w złych czasach cesarza Fryderyka II 
przyniósł Franciszek sw.; gdyż ten seraficki patryarcha miał nie tylko 
na celu uświęcić swych braci zakonnych w klasztorach, lecz cały świat; 
miłością swą objął cały rodzaj ludzki, wszystkich do Boga chciał 
przyprowadzić.* Ostatnie słowa stósował Papież do trzeciego zakonu 
św. Franciszka, który niezmiernie miłuje (io lamo di cuore io amo — 
mówił Ojcice św. z nadzwyczajnym przyciskiem), i o którego zapro- 
wadzenie i rozszerzenie jak najnsilniej w swój dyeeczyi Perugii się 
starał, Na rzecz trzeciego zakonu św. Fruńciszka nas 
stąpi ze strony Ojca św. w niedługim czasie publiczna 
manifestacya. Obowiązkiem jest zakonu pierwszego starać się 
o dobrych, gorliwych dyrektorów trzeciego zakonu — budować go, gorli- 
wość obudzać dobrym przykładem i apostolskiemi naukami, aby bo- 
gate przyniósł owoce i tak stał się jednym z głównych środków do 
pożądanej socyalnej reformy. Taka była główna treść mowy Ojea św. 
ktora wszystkich wielką napełniła radością. gdyż poznali z tego, jak 
wielką miłością Leon NIL pała do zakonu seralickiego. Papież zatwierdził 


w uczędzie wielce zasłużonego jenerała zakonu O. Bernardyna a Porto 
Romantino, który już od lat 12 urząd ten piastuje, na dalsze 6 lat. 
Do nowego jeneralnego definitorium powołano przez wybór, dokonany 
przez prowincyałów całego zakonu, definitorów z Franeyi, Niemice, 
Austryi i Ameryki, tak że obcenie doliezywszy 8 sekretarzy w curia 
generalitia na Ara coeli, 12 języków (łaciński, włoski, francuzki, an- 
giclski, hiszpański, portugalski, niemiecki, holenderski, słowiańskie, al- 
bański, nowogrecki, arabski) i wszystkie gałęzie nauki kościelnej będą 
reprezentowane. Pomiędzy sekretarzami są emerytowani misyonarże, 
którzy pracowali na misyach w Afryco środkowćj, Egipcie, Ziemi św., 
Grecyi, Albanii, w połudn. Ameryce i t. d. — Byty Jezuita Curci 
który w zgrzybiałym wieku po długiem i zacnem Życiu kapłańskiem 
i zakonnom, oszołomoniony pychą, w książce „Nowoczesny rozdział 
pomiędzy Kościołem a Włochami“ narzucił się na reformatora Ko- 
ścioła, chcące pojednać z nim rowolucyą włoską, zniewolić Papieża do 
uznania nowych Włoch, wyrzeczenia się praw do państwa kościelnego 
i poddania rewolucyjnemu porządkowi — wydał w ostatnim czasie nową 
książkę, do tego samego celu zmierzającą, p. t. La nuova Italia ed 
i vecchi zelanti (Nowe Włochy i starzy zełoci). W książce tćj dowo- 
dzi, żo założenie królestwa włoskiego było historyczną koniecznością, — 
występuje zaciekle przeciw klerykalnćj partyi i katolickicj prasie, która 
swym oporem przeciw królestwu włoskiemu zło przysługi wyświadcza 
Kościołowi, — wykazuje, żo doczesna władza Papieża jest przeszkodą 
Kościołowi, luterską reformacyą i zagładę doczesnej władzy nazywa 
sądem Bożym, w utracie panstwa kościelnego widzi postęp a wreszcie 
przemawia za rozłączeniem Kościoła od państwa i udziałem katolików 
w politycznych wyborach. Książka ta naszpikowana jest wszelkiemi 
frazesami luberalnemi, jakich pełno jest w dziennikach włoskich. 
Najwstrętniojszo są w niej wycjeczki, żółcią i jadem  przepołnione, 
przeciwko nieśmiertelnćj pamięci Papieżowi Piusowi IX i Leonowi NIIE, 
Aby dla swój nędznćj roboty już naprzód reklamę robić, ogłosił treść 
całą z różnomi ustępuni dosłownom w inedyolańskićj Perseceranza, 
dzienniku, kierowanym przez księdza apostatę Bonghi, a przewyższa- 
jącym wszystkie pisma w nienawiści przeciw Kościołowi i Stolicy św. 
I ten sam Curci założył przed laty 80 Civiltà cattolica, owo światłe 
i w całym uczonym świecie wysoko cenione pismo, które tak mężnie 
w obronio nauki i praw Kościoła występuje, tenże Curci przed laty 10 
spowodował założenie wielkiego stowarzyszenia rzymskiego ku obronie 
katolickich interesów i był współzałożycielem istniejącogo do dziś 
dziennika Voce della Verità. Do czegoż to jednak zdolna doprowa! 
dzić pycha, kiedy męża tak znakomitego, dzisiaj nad grobem stoją- 
cego, spowodowała do rzuconia Kościołowi rękawicy!  Kongrogacya 
Indeksu książkę tę potępiła, autor laudabilitor se subjecit. — Dzicjo- 
pisara dr. Pietro Balan, bibliotekarz św. Stolicy, oświadczył na osta- 
iniem posiedzeniu „akademii religii katol.*, że pod kierownictwem 
i przy pomocy wspaniałomyślnej 'ofiury Papieża Loona XIII rozpocznie 
ogłaszać znaczną część „Rogesta Pontiliciać (zbiór papiezkich 
bul, dekretów i pism). 

Niemcy. W padorboruskiej dyceczyt wydano na wniosek ad- 
ministratora ks. dr. Drobe księgi kościelne osieroconych 
parafii, dotychczas złożone w biurach rejencyjnych, proboszezom 
sąsiednich parafii, lub wikaryuszom, gdziekolwick w parafiach osier. 
są ustanowieni. — Tegoroczne walne zebranie Towarz. 
Górresa odbędzie się w Trewirze 28 i 24 sierpnia. 
bii Luksemburg. W czowcu r. b. (7) odbyła się tu słynna 
procosya tak zwana skakająca (w której biorący udział skakają 
dwa kroki naprzód, jeden w tył) w Echternach (miasto fabryczne, li- 
czące przeszło 4000 ludności, z kościołem parafialnym, zawierającym 
relikwio św. Willibrorda), w którój (w skakaniu) wzięło udział 9000 
osób, w ogóle zaś na uroczystość tę przybyło do 15,000 ludzi. Co 
do czasu powstania tój procesyi różne są wersye, jedni utrzymują, Że 
w 14 wieku około 1375, inni że w 12 wieku. Pochodzi zaś ze ślubu, 
jaki składano, aby uniknąć choroby św. Wita. dobrowolno 
podjęcie niedogodności szalonych skoków chciano uniknąć tj niebcz- 
piccznćj choroby. Utworzyło się bractwo, które tę pokutę samo wy- 
konywało i innym załccało. 

Francya. W piątek po Bożem Cielo odbyła się piel- 
grzymka polska do kaplicy Sorea Jezusuwugo na 


Przez 


Montmartre. Polaków znaczniejsza liczba się znalazła niż w latach 
poprzednich. Mszą św. odprawił O. Witkowski. przełożony misyi pol- 
skiej, wśród którćj dzieci z zakładu św. Kaźmierza śpiewały polskie 
pieśni. Wielu przystępowało do Komumi św., między nimi słynny 
nasz wieszcz ukraiński Bohdan Zaleski. Po Mszy św. miał kaza- 
nie O. Rey, przełożony kongregacji księży, na tójżo górze mieszkają 
cych, w którem przyrównywał Polskę do św. Weroniki i przyznał 
Polsce ten zaszczyt, że pierwsza udała się do Stolicy św. o ustalenie 
i potwierdzenie nabożeństwa do Serca Jeznsowego. Pielgrzymki do 
tejże prowizoryczucj kaplicy szły z Paryża i różnych okolic Mraneyi 
przez cały dzień od rana do wieczora. Budowa kościoła Serca Josu- 
sowego wciąż uaprzód postępuje. Dobrowolnych składek na tun cel 
wpłynęło dotychczas 9,776.653 fr, a wydano na budowę itd. 5,075,831. 
W 5 latach ma być budowa ta skończona. 

Ameryka. Kapłan z naszych archidyecezyi. znany z rożli- 
cznych awantur, ks. Miełecuszny, zamordowany został, wedlug 
doniesień dzienników amerykańskich, w Chicago, w pomieszkaniu wła- 
snem podczas nieobecności gospodyni. Kiedy taż powrociła do domu, 
zastała drzwi otwarte a księdza leżącego na ziemi w kałuży krwi. 
Złoty zegarck z łańcuszkiem znikł. Sprawcy nie wyśledzono. 


Kwestye teologiczne. 


Dozory kościelne i mujątek kościelny. W pownej 
parafii osicroconĉj zarządza dozór kościelny majątkiem benelicyal- 
nym tak samowolnie, że nie pytając się swćj władzy duchownej, 
umi zasięgając Żadnego od nićj zezwolenia, płaci z dochodów 
probostwa swym członkom pensję i rozmaite koszta na budowle| 
(np.na dom dla dzierżawcy na folwarku proboszezowskim wydał 
z dochodów rocznych probostwa 7000 m., obeenie buduje z tego 
funduszu owczarnię), wikarynszowi natomiast żadnej pensji pła- 
cić nie chce. Dozór pouczony ze strony duchownych, odwołuje 
się na to, że na proboszczu ciąży onus fabriene.  Tymezasem 
onus fabricae wcale nie jest uregulowane, sprawa jest sub lite, 
i wcale nie' jest dowiedzioną rzeczą, że na proboszezu ciąży obo- 
wiązek budowania. Pytanie L) czy wolno dozorowi szafować w ten 
sposób majątkiem kościelnym resp. beneficyalnym? 2) czy wolno 
obracać na budowle dochody proboszczowskie, jeśli onus fabricae 
jest wątpliwy? 8) czy członkowie dozoru koócielnego, którzy 
znają ednośne prawa kościelne, mogą otrzymać rozyrzeszenie? 

Odp. Ad 1. Rzecz tę wyłuszezyliśmy już obszernie, przy- 
taczając różne przepisy prawa kanonicznego w nr. 8 I rocznika 
„Przeglądu* str. 63 i udowodniliśnty, że podobne obchodzenie 
się z majątkiem benef. jest alienatio, której pod karą ekskomn= 
niki nie wolno popełniać. Dozory kościelne nie mają w ogóle 
takiego pełnomocnictwa, uby mogły bez wiedzy i pozwolenia 
władzy duchownój wielkie fundusze wydawać. Instrukcya dycece= 
zalna, dotycząca zarządu własności kościołów itd. wydana 20go 
lipca 1871 r. przez J. Em. ks, Kardynala Arcybiskupa Ledo- 
chowskiego, określa pełnomocnictwo dozoru co do wydawania pic- 
niędzy z kasy kościelnój roźdz. II $ 52 wten sposób: „wydatki 
nadzwyczajne, 10ciu tal. nie przenoszące, czynić może dozór 
kościelny samodzielnie, wydatla od 10 do 50 tal. tylko z wic- 
dzą patrona i za upoważnieniem właściwego dziekana. Wydatki 
nareszcie większe nadzwyczajne jedynie za zezwoleniem patrona 
i na mocy upoważnienia władzy duchownćj.*  Jakżeż może ośmie= 
lać się dozór wydawać tak ogromne sumy bcz wiedzy i upoważ- 
nienia władzy duchownćj+ Ad 2. Jest to elementarną zasadą 
prawa i sumienia, że dopóki posiadającemu pewną własność nie 
udowodni się prawnie jakiego onus, dopóty tenże ma plenum jus in 
re i nie ma Żadnego obowiązku płacenia. Tuk samo probostwo 
rzeczone, dopóki na mocy dowodów przez władzę, która ma prawo 
o têj sprawie orzekać, nie zostanie skazane na wyzuwanie się 
„ pewnój części dochodów, dopóty ma pltnum jus in re, ktorego 
nikomu naruszać nio wolno, a kto narusza, czyni krzywdę, siá- 
dmem przykazaniem Boskiem zakazaną. W sprawie tak sporne 
mogłaby tylko władza duchowna nuużyć pewien ciężar na beuc- 


icyum, dopókiby rzecz na drodze sądowćj się nie rozstrzygnęła. 
Ale zkąń dozór, na jakim fundamencie przychodzi do uszczupla- 
ma w ten sposób majątku kościelnego? Jeśli ma na to pozwo- 
lenie komisarza rządowego, to w sumienin swem nie jest zwol- 
mony od przykazań Boskich i kościelnych. Ad 3. Jeśli człon- 
kowie dozoru wiedzą o przepisach prawa kościelnego, a więc ani 
15lorancyą prawa, ani ignor., czynu zastawić się nie mogą, pod 
ładnym warunkiem, dopóki poprawy nie okażą a evont. szkody 
mo naprawią, lub od władzy dnchownćj przebaczenia sobie nie 
Wjednają, rozgrzeszenia otrzymać nie mogą. 

Binacya. Jak powinien urządzić puryfikacyą i ablucyą 
brzy Mszy św. kapłan, który ma pozwolenie odprawić drugą 
Mszą św. w innym kościele? 

Odp. Pod tym względem wydała Stolica św. 12 września 
1857 instrukcyą, bodaj koma u nas znaną.  Instrukcya ta prze- 
Disuje: Po spożyciu Krwi Przenajśw. stawia kapłan kielich na 
śorporm, okrywa go palką i złożywszy ręce mówi na środku 
ołtarza: Quod ore sumpsimus... poczem obmywa palce w na- 
Czymiu z wodą mówiąc: Corpus tuum. Następnie zdejmuje 
palke, okrywa kielich puryfikaterzem, kładzie na to patenę i wo- 
lunii dokończa Mszy św. Po odczytaniu ostatniej ewangelii wraca na 
Środek ołtarza, odkrywa kielich i patrzy, czy na dnie kielicha nie 


Pozostała Jeszcze jaka odrobina Przen. Krwi, co się zwykle zdarza, * 


1 starannie Ją spożywa, do ust ją staczając po tj samój stronie, po 
którćj spożył Krew Przen. Następnie wlewa w kielich przynaj- 
mme tyle wody, ilo był wlał wina, obraca tę wodę naokoło 
kielicha i wyłewa ją tą samą stroną, którą spożywał Krew P., 
W naczynie przygotowane na ten cel, wyciera puryfikaterzem 
kielich, okrywa go jak zwykle i odehodzi znim odołtarza. Je- 
Śli odprawi nazajutrz Mszą św. w tym samym kościele, wodę tę 
zachowa i na drugi dzień przy Mszy wleje ją do kielicha przy 
ablucyi, Jeśli nic powróci do tego kościoła tak wnet, może po- 
$tąpić sobie według trzech wskazówek Kościoła św.: 1, albo 
Spali tę wodę, którą wysączy watą, 2, pozwoli jéj wyschnąć 
w zakrystyj, 3, albo wyleje ją do pisciny. 


. Świece podczas officium defunetorum. Czy w cza- 
sie officium defunctorum (Mat. Laud. i Vesp.) powinny być za- 
palone świece na ołtarzu, czy też tylko około katafalku ? 
M d "OĘZ Przy ołtarzu jak na katafalku mają być świece 
A Rubryki de olt. def, wskazują pod tym względem na 
i a, | mę odnoszące się w ogóle do oflicium divinum. Quo- 
3 $ cium defunctorum publice rocitaudum sit, colligi potest 
Na 4n. 72 i 738, mówi de Herdt t. MI p. 5.n.26ad9. 
"Ema zaś ustęp (znajdujący się wt Mn. 78) mówi „de 
= w in Vesperis, Matutino et aliis omnibus Horis“, i pod 
TB A s R i „ad vesperas OWA accenduntnr sox can- 
me: Ag Juta Morati s X. c 3. n. 4, ad minus so- 
cenian, i tl wi ot ad non solemnes duac sufficiunt. Idem di- 
"Fe iż! Ad parvas Horas duae ordinario sunt ac- 
Ar NA i enie świec na ołtarzu w czasie oli. def. tłomaczy 
ożą E rzeczy; ponieważ jest to oficium, „Więc jest służą 
A atena 1 Wae a dopiero w drugiej linii modlitwą i ofiną 
nszą. —Zt s 0) Mażdem zaś napo świece palić się 
Betram X laj off. def. np. w Rit. Rom, nie wspominają 
EA dheżcnikk; m. na ołtarzu, co sią samo przez się rozumie, 
„a Ai HAS, 0 dodatku, tj. o oświecaniu katafalku lub 
«BA irer s ï ye „Świeee więcej w myśli ofiary i modlitwy 
h są przepisane. 


Dekreta św. Kongregacji. 


yno KAI AREA względem postu jubileuszo- 
km AE a Homacza sobie przepisany post jubileu- 
„ /J Tozniaicie. Prawie każda książeczka jubileuszowa, każde 
c pastoralne rzecz inaczój przedstawia. Niektórzy odwoła- 
$A Się na to, że w Niemczech od dawna bez osobnój dyspensy 


używają w poście nabiału i jaj, twierdzą, że w dzień postu ju- 
bilenszowego wolno używać także nabiału i jaj. Owóż jak rzecz 
tę rozstrzyga św. Penitencyarya: 

Sacra Poenitentiaria ad ca, quac exposuit parochus N. circa 
jcjanium pro lucrando Jubilaco vertentis anni praescriptum, 
respondet: Quoniam non omnes fideles sed pauperiores tantum 
majorem proenrandi cibos esuriales difficultatem experiuntur, 
pracceptum Apostolicum circa rationem jejunii non esse genc- 
rali dispensatione temperandum; praesertim cum non trium dic- 
rum sicut in praecedontibus Jubilacis, sed unius dumtaxat dici 
jejuniem injunctum fuerit. Jis autem, qui veram et gravem 
procurandi cibos esuriales difficultatem experiuntur, Confossarios 
indulgere posse, ut iidem poenitentes ovis et lacticiniis in jeju- 
nio pro hoc Jubiłaco praescripto uti valeant, servata in ceteris 
jejwnii ceclesiastici forma. 

Datum Romae in Sacra Poenitentiaria, die 24 Maji 1881. 

A. Pellegrini, Reggente. 


Dekret św, Kongregacyi Biskupów i Zakonników 
z 17 września 1880 względem pogrzebów, odprawianych przez 
zakonników i zapłaty za nie, W okolicach, gdzie złowroga nie- 
nawiść ku Kościołowi nie zagładziła jeszcze zakonów, zdarzać 
się zwykło, iż wiele osób znaczniejszych, jak fundatorów i do- 
broczyńców zakonnych, chowa się po śmierci w sklepach kościo- 
łów zakonnych, lub też wnoszą się do kościołów zwłoki zmar- 
łych, a po odprawieniu przy trumnie nabożeństwa żałobnego 
zanoszą się na cmentarze publiczne. Ponieważ według rozli- 
cznych dekretów Stolicy Ap. i wyroków świętych Kongregacji 
prawo proboszczów co do ciał zmarłych ustaje z chwilą, gdy 
wniesione zostaną do kościołów zakonnych i wynagrodzenie za 
pogrzeb pobierają tylko zakonnicy (in associatione, sive occasione 
associationis cadaverum non licet Parochis ingredi ceclesias regula- 
rium sed eadem dimittere tenentur ad januam praedictarum 
Ececlesktunm Ibique tantum benedicere possunt et dare iis ulti- 
num vaie, ct per consequens funeralia officia nonnisi a regularibus 
ipsis peragi queuut), powstała w nowszych czasach wątpliwość, 
kto ma prawo towarzyszyć zwłokom zmarłych, wynoszonych z ko- 
ściołów zakonnych na wspólny publiczny cmentarz. Ponieważ 
wątpliwość ta wywołała różne niesnaski i spory pomiędzy zakon- 
nikami a odnośnymi proboszczami, przedłożono ją Kongregacyi po- 
wyżej wspomnianćj do rozstrzygnięcia w następującćj formie: 

1. An ct cui jus competat comitandi cadavera ab Eccle- 
siis Regularium, quo collata fucre ad explenda funebria, ad com- 
mune coemetorinm, ubi sepeliri debent. 

2. An parochi jus habent percipiendi emolumenta, quae 
a haeredibus dantur sacerdoti ista comitanti cadavera ad coe- 
meterium. 

3. Ar Religiosi in associatione cadaverum, de quibus agi- 
tur, accersore debeant Parochum pro comitandis defunctis ad 
coemeteriun, 

4. An Regulares incedere possint cum Stola et Cruce con- 
ventuali usque ad sepulchrum, sive autem utrumque signum 
deponere debeant in transitu per paroceias, resumendum postea 
in coemeterio? 

Sacra Congr. Ep. ct Reg. respondet: 

Ad 1 affirmative, ad 2 i 3 negative, ad 4 affirmative 
ad primam partem, negative ad secundam sine pompa et 
recto tramite. 

Ztąd wypływa, że prawa świeckie, nakazujące grzebać zmar- 
łych na cmentarzach publicznych, nie znoszą praw kościelnych 
co do pogrzebów i zapłaty za nie. Jak więc niegdyś wszelka 
jurysdykcya proboszcza co do ciał zmarłych ustawała u drzwi 
kościołów zakonnych, posiadających prawo pogrzebu, 
tak i dzisiaj dziać się powinno; zukonnicy przyjąwszy zwłoki do 
swego kościoła, mają sami prawo pochować je na cmentarzu pu- 
blicznym. Proboszcz nie ma prawa do emolumentów, jakie się 
płaci księdzu, towarzyszącemu ciału na ementarz i zakonnicy nie 
mają obowiązku przywoływać proboszcza na pogrzeb. Zakon- 


nicy, cksportujący ciała zmarłych na ementarz, mogą przecho- 
dzić przez parafią ze stułą i krzyżem konwentudnyn, lecz bez 
przepychu i prostą drogą. 
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Rozprawa ks. kanonika Korytkowskiego, 
w zeszłym kwartale w piśmie naszem, a przedstawiająca na podstawie 
nieznanych dotychczas Źródeł w prawdziwem świetle Życie i czyny 
spotwarzonego przez history ków naszych Karaynała Fryderyka Jagiel- 
lończyka, wyszła w osobnćj i ozdobnój na pięknym papierze odbitee 
pod tyt. „Fryderyk Jagiellończyk, Kardynał, Arcybiskup Guic- 
źnieński i Biskup Krakowski.“ Z dedykacyą duchowieństwu dekanatu 
kenrpińskiego na ramiątkę długoletniej wspólnój z nimi pracy. Poznań 
1881, 8-vo str. 74, cena 1,50 .4 Nabyć ją można u dostojnego autora 
w (imieźnie 


Nakładem tłomacza w drukarni Tisza w Tarnowie wyszło 
w roku bież. dziełko: Obowiązki chrześcianina względem 
„Boga, tłomaczenio z frane., którego dokonał ks. M. Smoleński, ple- 
ban domosławski, w dyce. tarnowskićj w Galieyi. Podaje ono w kró- 
tkich naukach cały katechizm: naukę wiary, o przykazaniach i o sa- 
kramentach śś., i może być bardzo pomocne do nauk katechiznowych 
w kościele: tem więcej, Że każda nauka podaje przykłady z Pisma 
świętego i z Życia powszedniego. które są stwierdzeniem prawl roz- 
winiętych i do woli przemawiają. Nauki te są bardzo przystępne, 
tak że i prostaczek boz objaśnień czytać je może i wiele z nich od- 
nieść zbudowania i korzyści. Tłomaczenie jest dobre, język prosty 
i sładki. Bylibyśmy jednakże chętnie widzieli, gdyby szan. tłomacz 
był podjął pewne poprawki w rzeczy samój, gdyż nie godzimy się 
wcalo na objaśnienie czwartego przykazania, jakoby zobowięzywało 
każdego katolika, aby eo rok w czasie wielkanocnym i to przed 
własnym pasterzem odprawił spowiedź, ani na wytłomaczenie 
celu tego przykazania, jakoby dane było na to. „aby zaradzić wybie- 
gom tych, co pragną się spowiadać przed obeymi kapłanami, aby tem 
snadnićj otrzymać rozgrzeszenie.* Byłoby to insynuacya w ogóle 
uczynioną spowiednikom. My przeciwnie z bardzo wielu moralistami 
radzilibyśmy penitentom, którzy częściej w roku przed jednym kapła- 
nem odprawiają spowiedź, aby corocznie raz przynajmniej przed obcym ka- 
płanem ją odprawili. Ale wracając do rzeczy, Sobór Lateran, IV nakazujo 
tylko, aby każdy „saltem semel in anno“ się spowiadał, tempus pa- 
schale zaś wcale nie wspomina: „proprius sacerdos“ dekretu Soboru 
jest, wedle bulli Benedykta XIV de Syn. 1L. XI e. 14, „papa, episco- 
pus, parochus vel sacerdos ab Episcopo approbatus.“ Św. Alfons 
mówi, że „ex universali consuetudine", wolno tę spowiedź odprawić 
przed każdym w aprobatę zaopatrzonym kapłanem. Wedle św. Al- 
fonsa i innych moralistów przykazanie to zobowięzuje tego, który 
w ciągn roku dopuścił się grzechu śmiertelnego, gdyż Kościół święty 
nakazując tę spowiedź, nakazuje tylko tę, która jest z postanowienia 


Chrystusa. Chrystus zaś nakazuje tylko spowiedź grzechów śmiertel- 
nych. Dobrzeby było, bo dziełko samo byłoby wiele zyskało przez 


to na ścisłości, gdyby szan. tłomacz był postawił jaśniejsze rozróżnie- 
nie żalu doskonałego i niedoskonałego i ściślćj je był określił, gdyby 
był rozszerzył naukę o sakr. małżeństwa i podał przeszkody, gdyby 
był naukę o poście i wstrzemięźliwości z większą przedstawił ścisłością. 
Tłomaczenie nie byłoby na tem nic straciło, a rzecz byłaby wiele 
zyskała. Co do języka, który pociąga prostotą swoją, podpadają wy- 
rażenia: „sło dobro — dopuściwszy się zła“; „podobieństwo zła”, za- 
miast możlwość złego; „rozróżnianie dobra od zła” — i formy, w któ- 
rych lubuje szan. tłomacz, jak: „dawa, oddawa, przyznawa, poznawamy.* 


ROZMAITOŚCI. 


Stowarzyszenia kapłańskie. W archidyccozyi wiedeńskiej 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. 


istnieja od lat 13 stowarzyszenie modlitwy pomiędzy księżmi pod na- 
zwą „dssociatio perseceramtiae sacerdotalis.  Zawiązano je w r. 1868. 
Owezesny książę Biskup, Kardynał Rauscher, zalecił je duchowieństwu 
dyceczyi w osobnym liście pasterskim. jako nadające się bardzo do 
ożywienia kościelnego usposobienia i zachowa- 
nia kapłańskićj wytrwałości Do tego wzniosłego colu 
ma, według statutów, dopomagać członkom nabożeństwo do Najśw. | 
Serca Jezusa i Maryi. Jako speeyalnych patronów czci Towarzystwo | 
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św. Jana Apostoła, św. tranciszka Salezego i św. Jana Nepomucena. 
Papież Pius IX zatwierdził Stowarzyszenie to 14 maja 1869 i nadał 
członkom odpusty zupełne w duin wstąpienia, w dniu śmierci. w święta 
Borca Jezusowego, Niep. Pocz. NMP. i wspomnianych powyżćj patro- 
nów. a nadto privilegium altaris, ilekroć odprawiać będą Msze św. 
zmarłych członków. Z czasem uznano potrzebę stworzenia dla aso 
cyacyl sero zewnętrznego łączącego węzła; w tym celu wydawać po- 
częto w r. 1880 Vereins Korrespondenz, pismo peryodyezne, 6 razy 
do roku wychodzące. Pismo to jost ascetyczno-praktycznej treści, po- 
daje za każdą razą budujące i pouczające doniesienia z praktyki pa- 
sterskiej członków, krótkie rozprawy o kwostyach pastorunych, roz- 
maite kazusy i ich rozwiązanie, biografie świętych i świątobłiwych 
kapłanów itd. Pismo to (wychodzące nakładem Eipeldauncra w Wie- 
dniu). czytane chętnie i pilnie zasilane literackiemi pracami przez 
członków, przyczynia się dużo do ożywienia asocyacyi i do urzeczy= 
wistnienia jej pięknego celu: było też powodem, że z drugiój dyecezyi 
w Niższćj Anstryi św. Ilipolita (St. Połten) w roku ubiegłyn prze- 
szło 100 księży do Towarzystwa się zapisało. Z 650 księży świe-, 
ckich dyetezyi wiedeńskićj należy doń 570. ogólna liczba wszystkich 
członków wynosi obecnie 480. Od niedawnego czasu agregowane zo- 
stało do „Union Apostolique* owego słynnego stowarzyszenia kapła- 
nów świeckich we Franeyi i Belgii; spodziewać się dia tego można coraz 
większego rozwoju, gdyż tym sposobem bierze udział w modlitwach tylu 
imych stowarzyszeń kapłańskich. Í 
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Koresp. Redakcyi. Ks. Kużel — odobraliśmy i” dzię- | 
kujomy. 
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Przy końcu rokn bież. zamierzam dać do druku Nowe ma-s 
jowe nauki, w liczbie 32, które miewałem w maju do moich owież | 
czek. Pierwszych 15 tematem są cnoty głowne moralne na tle kwia- 
tów majowych: dalszych 14 są siedm radości i tyleż boleści Najśw 
Maryi P. z rellexyuni i przykładami. Ostatnie dwie W obronie Mary 
i szczególnych sposobacli zasłużenia sobie na Jój opiekę. Mogą po-: 
służyć za czytania majowe pobożnym wszystkich stanów. Przedpłate) * 
wynosi 2 marki (l złr. w. a). Druku obejmą 12—15 sd 
cicerom. Szanowni abonenci raczą zgłosić swe nazwiska zawczasu 
abym wiodział, ile exemplarzy mogę wytłoczyć. 

Kraków, dnia 1 lipca 1881. 


X. dr. Krukowski, 
proboszez kościoła św. Floryana. 
i UREAKTZE" p TEEN f (1472 AETA wór 5 4 i 
BAS" Szanownych abonentów, którzy nie składają poje 
dyńczych numerów „Przeglądu kościelnego”, aby następnie 
gały rocznik oprawić, upraszamy o łaskawe nadesłanie na 
nru 2go z rocznika II z dnia 8 lipca 1880. 
Bedakcya. 
a 
Spis rzeczy. Św. Metody a Biskupi niemieccy. — O przyj 
mowaniu konwertytów. I. -— Korespondencya z dyccezyi chełmiński 
w sprawie misyi ludowych. — Kronika dyecezalna i zayranicznó: 
Poznań: Misya w Orchowie. — Dyecezye polskie: Z dyecezyi cho? 
mińskićj. — Konsekracya ks. Biskupa Morawskiego. — 0O. Mycielsk 
i Jackowski. — Ks. Golian proboszczem w Wieliczce, — t ks. Kos 
sarzewski na Sybirze — Rzym: Posłuchanie delinitorium Zakonu] 
Franciszkańskicgo u Ojca św. — Książka O. Curci. — Wydawnictwo 
Regostów pontif. — Niemcy: Z dyecezyi paderboruskićj. — Towsrih 
Görresa. — Luksemburg: Procesya t. z. skakująca. -- Francva: ole 
grzymka polska do kaplicy Serea Jez. — Ameryka: Zamordowanie s 
Alielcusznego. — Kwestye teologiczne: Dozory kościelne i majątek ko” 
ścielny. — Binacya. — Świece podczas officium defunetorum.t 7i 
— Dekreta św. Kongregacyi: Dekret św. Penitoncyaryi dotyczą s 
postu jubil. — Dokret św. Kongr. Biskupów i Zakonników wzgłędom 
pogrzebow odprawianych przez zakonników i zapłaty za nie. — 4% 
śmiennictwo kościelne: Fryderyk Jagiellończyk. — Obowiązki chrześcić” 
nina względem Boga. — Rozmaitości: Stowarzyszenia kapłańskie. 
MKoresp. Red. — Ogłoszenia. i 
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— Drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu. 


